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Bawełno, zamieniono m beczhe prochu
Sensacyjne ku lisy za ta rg u  o w p ły w y  w  A b is y n ii

P ra s a  środkow o -  eu ro p ejsk a  
stosunkow o m ało pisze o tem ,
0 co chodzi w łaściw ie w  Abi
synji. Zato g aze ty  w L ondynie
1 N ow ym  Jo rk u  pośw ięcają gło 
śnej obecnie Abisynji dość du
żo uw agi. ocen ia jąc  znaczenie 
za ta rg u  w łosko - ab isyńskiego 
z w łaściw ego punktu  w idzen ia ; 
bowiem nie chodzi w  ty m  w y 
p adku  o cyw ilizacje  lub honor 
sz tan d a ru  w łoskiego, lecz o  
rzecz n ad er p ro za iczn ą : o ba
w ełnę!

Dla Stanów Zjednoczonych, Anglii. 
Japonii, i W łoch bawełna odgrywa  
Olbrzymią rolę, czego nie można na- 
przykład pow iedzieć o Francji. Dla
tego nie możem y się dziwić, że  La- 
val porozumiał się z  Mussolinim co 
do kroków, maiacych zmienić struk
turę Afryki nad Morzem Czerw o- 
nem. Państw a europejskie zaczęły  
Interesować się Abisynią od chwili, 
kiedy zaczęły  rozszerzać sw ój stan 
posiadania na Dalekim W schodzie.

Francja w idziała w  sw ej wojnie z 
Chinami, że w szystkie porty angiel
skie są dla niej zamknięte. Dlatego 
iv r. 1893 obsadziła miasto Dibuti— 
niasto o dużem znaczeniu strateglcz 
Jem. Anglja zajęła Somali na połud- 
Jlu Abisynji, W łochy w  1905 r. ob
sadziły Erltreę na północy od kolo
ni] francuskich, a co pozostało, otrzy  
mail pod opiekę Anglicy. W  1906 r. 
cl trzej ryw ale europejscy zawarli 
urnowe f nstaUH sfery sw ych Intere
sów.

In teresy  Anglji tkw iły... w 
bawełnie. Anglja, p rag n ąc  oswo 
bodzie się poniekąd od w pły
wów S tanów  Z jednoczonych, 
zaczęła  upraw iać p lan tac ję  b a
w ełny  w  Egipcie i w  Sudanie. 
R ozw ój ty ch  kolonij w  p ierw 
szym  rzedzie za leżał od urobię 
n*u naw adniania, ten  zaś zale
żał od kon tro li Nilu i sp raw y  
w ybudow ania tam y , głów nie 
je d n a j od kon tro li N iebieskiego 
Nilu na jeziorze T sana .

Tsana znajduje się w Ablsynjf. An- 
jfjia zawarła w ów czas um owę z  A- 
0 |synją, uprawniającą ją do wybudo 
Wania tam y na jeziorze Tsana dla 
zapewnienia sobie kontroli plantacyj 
bawełny w  Egipcie. W  m iędzyczasie

Francja w ybudowała własną koiej z 
Dibnti do głów nego miasta Addls A- 
beba. Od tej chwili bieg rzeczy był 
dość spokojny I zgodny, aczkolwiek 
W łosi kilka razy proponowali Angii 
kom przeprowadzenie tajnej klauzu
li z r. 1906, w  myśl której W łosi mie 
Uby prawo rozszerzać gospodarcza 
kolonizacje I wgłab Abisynji. Fran
cja protestowała, ale obecnie w  s to  
sób widoczny straciła zainteresowa
nie.

W  r. 1927 n as ta ła  now a kom  
i\ .k a c ja . A m erykanie założyli 
W hite Engineering C o p o ra tio n  
z kap itałem  20 m ilionów dola
rów. Z am ierzali sam i w ybudo
w ać za  te nieniadze tam e na  je

ziorze T san a  a następn ie sp rze 
daw ać w odę A nglikom , p łacąc  
za d zierżaw ę k ró ló w  abisyń- 
skiem u. O czyw iście, p rzeciw 
staw iła  się tym  planom  A nglja, 
pow ołując się na sw e w cześ
niejsze um ow y, podpisane przez 
poprzedn ika obecnego w ładcy . 
Konflikt p rzeciąga ł się do nie
skończoności, a p lan y  tam y  po 
zosta ły  ty lko  na papierze. W y
szło  na jaw , że trzeb ab y  było 
w ybudow ać długą szosę —  600 
km. dla sp row adzen ia  m aszyn, 
a ty lko  szo sa  ta  kosztow ałaby  
8 mil jonów dolarów .

W  ostatnich tatach, zw łaszcza w  
r. 1931 zjawiła się na horyzoncie A- 
bisynjl leszcza Japonia z gotow ą n- 
mową w sprawie „kolonizacji rolni
czej" (co znaczy bawełny).

Z pow yższego Jasne jest, że Abl- 
synja jest piłką, rzucaną przez potęż 
ne koncerny, w alczące o surowiec, 
tak niezbędny w obecnych czasach.

Kiedy czy tać  będziem y w 
najbliższych dniach znów o cy 
w ilizacji lub b rak u  cyw ilizacji 
w  tej ziemi afrykańsk ie j, p rzy  
pom nijm y sobie, że są to  tylko 
^dyplom atyczne słow a“, za  któ 
remi k ry ją  się in te re sy  gospo
darcze, a w łaściw ie ty lko : ba
w ełna!

W ia d o m o ś c i
z  c a łe g o  ś w i a t a

350 osft!s na rozbitym promie
S tra s zn a  k a ta s tro fa  w  porcie duńskim

LONDYN, (ATE) —  Z Kgpen 
hagi donoszą, że na zachodńiem  
w ybrzeżu  Ju tland ji w y d a rzy ła  
się w czora j k a tastro fą , k tó ra  
m ogła łatw o spow odow ać 
śm ierć k ilkuset osób.

C złonkow ie pew nego stow a
rzy szen ia  duńskiego z A arhut 1 
okolicy w ybra li się na w yciecz 
kę k ra jo zn aw czą . Członkow ie

w ycieczk i w...liczbię 350 osób, 
pochodzących  z m iejscow ości, 
po łożonych na w schodnim  brze 
gu zatoki A arhut, wsiedli na 
prom , k tó ry  m iał ich przew ieźć 
do portu  T hyborón .

P rz y  w jeździe do p o rtu  prom  
dostał się w  o s try  w ir. S te rn ik  
prom u s trac ił panow anie nad 
statk iem , k tó ry  rzucony  został

Dwa wulkany zatzely działać
Lawa zasypuje wsie i osiedla

N O W Y  JO R K . 7.7. — Z  
Santiago de C h ili donoszą, że 
położony na p o łu d n iu  od  m iasta 
w ygasły  w ulkan  C hilian wzno* 
w ił sw ą działalność.

Z  k ra te ru  w u lk an u  zaczęły 
w ydobyw ać się w ielkie m asy la 
w y. W raz  z w ybuchem  wulka* 
nu zanotow ano szereg wstrzą* 
sów  podziem nych.

Polityka awantur i gwałtów
zostaje odrzucona przez monarchistów austriackich

W IE D E Ń . 7.7. — Przy* sner, k tó ry  pow rócił wczoraj
w ódca legitym istów , baron  W ie  ze Steenockerseel, udzielił wy*

w iadu  dzienikow i *N eues W ie

Wybuch w fabryce barwników
Z  Medjo* 

oszą: W  fabryce śród"
ków  c h u c h o w y c h  oraz  barw ni
h  się z  ^ ° . JNV der? °  w y d a r z y
tk s o lo z i r ^ T u  dom ei v n y c zy n y  

komorze anilino.

E ksp lozja  w yrządziła znaczne 
szkody. 2*ch ro b o tn ik ó w  pon io  
sło śmierć n a  m iejscu, a trzeci 
odn iósł ciężkie ran y  i zm arł po  
przew iezieniu d o  szpitala.

1 .177  bezdomnych dzieci
zatrzymano na ulicach Leningradu

R Y G A . 7.7.■, • . 2  M osk"
w y  donoszą, ze w  ciągu miesią* 
ca czerwca na  ulicach L e n in a *  
d u  zatrzym ano 1,177 bezdom* 
nych dzieci.

W ład ze  w ytoczyły  dochodzę 
nia karne przeciw ko rodzićom  
ty ch  d z ied . W  niek tórych  w y . 
p ad k ach  w p a d ł k d  w y ro k , *ka

żujący rodziców  na w ysokie ka 
ry  pieniężne. O gólna sum a na* 
łożonych k a r w ynosi 18.000 ru*
b li

P ism a sowieckie zamieszcza* 
ją ostatn io  praw ie codziennie o* 
głoszenia rodziców  p o szu k u ją , 
cych zaginionych dzieci.

ner Tageblattt",
B aron W iesn e r zaznaczył, £e 

zniesienie ustaw y  o banicji H ab  
sbu rgów  upow ażnia w  zasadzie 
w szystkich  członków  dynastji 
do  zam ieszkani, w  k ra ju . W  pra 
ktyce jednakże ani arcyksiąże 
O tto , ani cesarzow a Z y ta  nie za 
m ierzają skorzystać z  tego upra 
wnienia.

W  ty ch  w arunkach  nie moż* 
na tw ierdzić, jak o b y  z n iż e n ie  
ustaw  an tyhabsbursk ich  miało 
być pierw szym  etapem  do  w zno 
wienia m onarchji.

Legitym iści odrzucają  polity* 
kę aw antur i gw ałtu .

S praw a przew iezienia zwłok 
cesarza K arola z M ad ery  do 
W iedn ia  nie została dotychczas 

Z w łok i cesarza bę<

a n g l j a  w y w i e r a  n a c is k  n a

FRANCJĘ 
W. związtcu z ostatnią audjencją 

ambasadora angielskiego sir George 
Clerka u premiera Lavala w  kolach 
dobrze poinformowanych podkreślą* 
ją, t e  rząd angielski pragnie skłonie 
Francję do wspólnych kroków w  
sprawie zatargu wiosko- - abisyftskie 
2°-
NOWA FALA UPAŁÓW W  AME

RYCE
Niemal ze w sz y stk ic h  stanów A- 

meryki nadchodzą wiadomości O BO* 
wej fali upałów. Dotychczas zanoto
wano 20 śmiertelnych ofiar porażę- 
nia słonecznego. W  niektórych okoi 
cach przeszły gwałtowne burze PO* 
łączone z ulewami.

Zap o w iad a sią 
dobry u ro d za j

Za klika dni, najpóźniej z k o d em  
bieżącego tygodnia, rozpoczną się  
pierw sze żniwa na w si. Na gruntach 
piaszczystych ty to  kończy już >r®» 
ces dojrzewania, który na ziemiach 
mocniejszych przeciągnie się jeszcze
0 kilka dnL W pierwszych dniach 
drugie] połow y lipca zbiory rozpocj 
ną się na dobre w wlein dzielnicach 
państwa.

Urodzaj tegoroczny, zwfaszczB  
zbóż ozimych, zapowiada się bardze 
dobrze. Zarówno żyto, jak I pszenica  
zapowiadała się dorodnie pod w zglę
dem kłosów  1 słomy- W sferach rolni 
czych liczą się ze zniżką cen żyta  
po żniwach.

Czy wolno jest fryzjerom 
pracować w niedziele?
Sąd N ajw yższy stanął na stano

wisku, że obsługiwanie publiczności 
w zakładzie fryzjerskim w dzień n- 
stawow o uznany za św iąteczny sta 
nowi naruszenie przepisów o czasie 
pracy w  przemyśle i handlu. Zacho 
dzi to nawet w tym wypadku, gdy  
w szystkie pracujące w zakładzie oso 
by są wspólnikami.

Sąd N ajw yższy ponadto wyjaśnił, 
że o ile w  zakładzie zatrudnieni są  ̂
pracownicy na procent, a zatem, jak 
by przyjmowali udział w  obrotach
1 zyskach, to w  żadnym wypadku nie 
są oni wspólnikami, gdyż nie biorą

i  • „ j  • „  udziału w wydatkach handlowych i
T  ,25 . J  ,e ! r o d z m y  c e sa r s^ i e i f ewentualnych stratach, wynagrodzę- 
d o  W ie d n ia .  *n;e otrzymują od zarobku brutto.

o jeden z łam aczy  fał.
W sku tek  k a tas tro fy , k tó ra  

m ogła zakończyć sie trag icz
nie dla w szystk ich  uczestników  
w ycieczki, 17 osób odniosło cięż 
kie rany , a ponad  100 osób w y 
szło z lżejszem i obrażeniam i.

Z arów no prom , jak  i łam acz 
fal u leg ły  pow ażnem u uszkodzę 
niu.

L udność ogarnięta paniką o- 
puszcza w  pop łochu  swe siedzi 
by, położone w pobliżu  w ulkanu 

Z  Q uayaqu il w  Ekw adorze 
donoszą o w ybuchu w ulkanu.

Litw ini zastrzelili Polaka
który odbywał karo więzienia

Z W iln a  donoszą: W  ubieg* 
łą sobotę na  to rfow iskach  p od  
K ow nem , gdzie pracuje 150 więź 
niów , skazanych na ciężkie ro» 
bo ty , zastrzelony został więzień 
Polak , nazw iskiem  B ujw id.

U rzędow y kom unikat głosi 
że B ujw id rzekom o usiłowa 
zbiec. D odać należy, że Bujwic 
b y ł skazany za szpiegostw o n< 
rzecz Polski na 15 lat więzieni’ 
i 12 lat z tej kary  już odbył.

Pioruny i żm ije jadowite
Początki tegorocznego lata ob 

fitu ją w  nieszczęśliwe w ypadki 
o charakterze sezonow ym . W  
ciągu ub. m. zginęło od  pióru* 
nów  19 m ieszkańców  wsi i 
m iast.

P aństw ow y zakład  H igjeny

dostarczenie surowic przeciwko 
ukąszeniom  żmij jadowitych. 
Plaga żmij dała się odczuć na 
Kresach W schodnich, jak i vr 
w ojew ództw ach południow ych. 
W  Lasach’ p o d  Olkuszem poką 

zostały z niebezpieczeństwom ów iona. Z w łok i cesarza bę* ra n s tw o w y  zakład  m g je n y  sane zusiaiy — r ;
dą przewiezione dopiero po po* otrzymuje liczne zgłoszenia na wem  d la  życia J wieśmaczg n i j ą c

I  f t l l ż k i  0 0  k in -  ’’A c ,r ,a “>" A tla n tic* ',„ Ś w it" .

I  Czytelników  „Ostatnich S h d e w u f ^ J k e w B U e h ' '
Ważny tylko w dnip 9 ]jDCa 1935 r< I
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Wesoły Kącik .
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P O M O C  R O D Z IN N A
Jak  to  się ;ta ło , ie  stary, si* 

wy, so lidny  kupiec, pan Cyko* 
wer, został oskarżony o okrop* 
rłą rzecz? 1

0  to , że usiłow ał zniewolić 
tnlodą sąsiadkę!!

W p ad ł do liej do  m eszka* 
l»ia, przew rócił ją na tapczan, za 
czął gryźć... C oś okropnego 1..

— Panie C ykow erl — dziwili 
ńę znajom i. — W  pańskim  wie 
Ku, k u p ie c ,  rzuca się na kobie* 
tę? Chce ją wziąć siłą?

A  pan C ykow er w zdychał bet 
radnie.

_ — M usiałem . D la dziecka mu* 
siałem. Żeby sie dziecko mogło 
w yrobić.

— Przecież pan jest bezdziet* 
ny  w dow iec? Jakie dziecko?!

— K uba, mój bratanek. Pan 
go zna r Taki w ysoki, przystojny 
b runet. T o  jest chluba rodziny. 
O n niedaw no zdał na adwoka* 
ta. zdolny jest i gada, że go 
trzech nie przegada, ale nie ma 
p rak ty k i. Klienci nie przycho* 
dzą. N ik t go nie zna. N ie wie 
pan? Początek jest zawsze trud
n y * .

W :ęc zebrała sie cała rodzina 
i sie m ów .lo, że trzeba chłopcu 
pom óc. T rzeba zrobić ruch, że» 
bv on ftaw ał w sądach, żeby bro  
tlił, r.eby o  nim zaczęli m ówić i
pisać w  gazetach.

1 m yśm y postanow ili, że każ* 
3y  zrobi coś takiego, żeby mial 
spraw ę w sądzie. A  K uba będzie 
nas bronił.

C iocia Ralbina miała wylecieć 
w koszu1’ na podw órze i obra* 
s ić  m oralność.

K uzyn M oryc, k tó ry  umie 
f  jeść, przyrzekł, że pójdzie do re 
ćtauracji, nażre się i nie będzie 
fhciał zapłacić.

C iocia Regina, k tó ra jest py* 
fekata, tAiała latać po  rałej kamie 
*iicy, o d  drzw i do drzw i i w ym y 
ila r .

S tary  w ujaszek Salom on, któ* 
py nie ma siły na żadne awan* 
fury, Chciał ty lko  coś delikatne* 
go. N aorzyk ład : przejść źle
przez jezdnię.

A le co to jest za spraw a dla 
ad w o k ata?  W ięc w końcu się u* 
|o ży ło , ze podejdzie do policjan 
ta i pokaże mu język.

A  na mnie w ypadło , że mam 
zrobić coś grubszego.

W zięli od  K uby  kc deks kar* 
fty i zaczęn szukać, jakie są grub 
«ze przestępstw a.

Zabić kogoś?.. Ja sie bałem. 
U kraść? N ie potrafię! O szukać? 
K to sie da dziś oszukać?

W ięc  zostało — zgwałcić!
Jak mnie to  powiedzieli, zła* 

palem  się za głowę.
— C o wy gadacie?! Ja już je* 

stem  na to za stary! Ja mam 60 
lat!!

T o  oni mnie zaczęli uspoka* 
?ać, że nic nie szkodzi, że w ystar 
czy samo usiłowanie. T o  znaczy, 
i e  ją ty lko  potrzebuje sie rzucić 
na kobietę, przewrócić ją : krzy 
czeć, że chce jej zrobić krzyw* 
’dę. Za to już też będzie spraw a 
i m ożna się naw et dostać do wię 
ziema.

T ru d n o . R odzina uchw aliła i 
zresztą dlaczego nie pom óc ta* 
kiem u zdolnem u chłopcu, jak  Ku 
ba?

I zaraz nazajutrz w padłem  io 
sąsiadki, złapałem ją za rękę, 
przewróciłem na tapczan i zaczą 
tern gryźć w łokieć.

W  pierwszej chwili ona sie 
przestraszyła.

— Parne C ykow er! Fan zwar* 
iow ał? C o pan  chce?

A  ja  ją  złapałem  u  szyje i 
k rty cn łem t

Mord na t le  seksualnem
z o s t a ł  w y k r y ł y  P °  *4 m i e s i ą c a c h

W czora j udało  się policji wie 
deńskiej zatrzym ać niejakiego 
Józefa H ollera. podejrzanego o 
zabójstw o pani H id l, k tó rą zna* 
leziono zaduszoną w  lesie wpo* 
bliżu W iedn ia .

M orderca początkow o wypie* 
rai się popełnionego czynu. W  
ogniu krzyżow ych pytań orzy* 
znał się jednak  do winy.

W  zw iązku z tern zabójstw em  
policji przypom niała się zbrod*

nin * przed 14 miesięcy, której 
dokonał jakiś dotychczas nie* 
w ytrop iony  m orderca. W  owym  
czasie zabito szwaczkę, H erm inę 
Sztokinger, a sposób  dokona* 
nia zbrodni łudząco przypomi* 
nal zabójstw o z przed k ilku  dni.

Padło  więc podejrzenie, że 
H oller by ł ow ym  tajem niczym  
zbrodniarzem . H oller z począt* 
ku gw ałtow nie odpierał to  po* 
dejrzenie, wreszcie przyznał się,

oświadczając, że zabił szwaczkę! Pewnego 
w  chwili „zam roczenia um ysłu". | na spacer dc

H oller poznał ją  w  m arcu 1934 
r. H erm ina Sztokinger była ład* 
ną b rune tką  o śnieżno*białej płci 
i bardzo  m u się zpodobała. Z na 
jom ość staw ała się coraz intym* 
niejsża. Lecz do intym niejszego 
zbliżenia nie dochodziło , gdyż 
H erm ina tw ierdziła, że je s t  on 
dla niej zbyt biedny.

i tragiczne wypadki łslrucia
Do najbardziej niebezpiecz

ny ch gazów przem ysłow ych 
należą tlenki azotu. Sa to gazy. 
barw y czerwonawo, - brunatnej, 
które najczęściej tworzą się 
przy użyciu kwasu azotowego. 
Jest rzeczą charak terys tyczną ,  
że ciężkie zatrucia  tlenkami a- 
zotu zachodzą zwykle w m a
łych w arszta tach  pracy, gdzie 
pracownicy nie zdają sobie na
leżycie sp raw y z niebezpieczeii 
srwa. jakie w sobie kryją  te nie 
winne napozór brunatni^ paty . 
W dużych fabrykach, dzięki 
środkom ochronnym, niema 
dziś już zatruć tlenkami azotu.

Niebezpieczeństwo zatrucia 
tlenkami azotu istnieje w szę
dzie tam, gdzie używ a się kwa. 
su azotowego lub wody kró 
lewskiej. A więc przy  czyszczę 
niu metali w  zakładach ślusar
skich, p rzv  bejcowaniu włosów 
w przem yśle kapeluszniczym,

przy bieleniu surowego jedwa- 
piu, czyszczeniu bawełny, w la 
borątoriach chemicznych i t. d. 
Unoszące się tlenki azotu dzia
łają silnie na drogi oddechowe, 
ale rjie bezpośrednio, lecz dopie 
ro po kdku godzinach. Czło
wiek;,- k tóry  zatruł się tlenkami 
azotu, czuje się zwykle przez 
cały dzień dobrze, a dopiero w 
nocy dostaje nagle duszności, 
skóra przybiera sine zabarwię-, 
nre irroByjia' sie szybko postę
pujący obrzęk płuc. k tó ry  pro
wadź, do nągłeeo zejścia. P o 
moc lekarska zwykle jest już 
spóźniona.
. Jak zdradliwe bywa zatrucie 

tlenkami ązotu, dowodzi tego 
następujący ■ wypadek: w jed- 
nem z laboratorjów wylało się. 
w skutek pęknięcia flaczki. 1 : 
pół litra kwasu azotowego. 
Dwu laborantów rozcieńczyło 
kwas wodą i myło oodłoge-

Pirzez cały  dzień czuli się do-r 
brze. P o d  w ieczór dostali du
szności i w ciągu najbliższych 
godzin jeden zakończył życie, 
d rugifco  zdołano uratow ać. Li
to jak małe naw et ilości tlen
ków azotu mogą być niebez
pieczne.

P rzy  wszystkich  c z y n n o *  
ciach z kw asem  azotow ym  na
leży zachować jaknajdalej idą 
cą ostrożność, ażeby nie w d y 
chać w ydobyw ających  ' sie 
par. Najlepjcj w ykonyw ać jest, 
w szystkie operacje pod dige- 
s torjum  z dobrym  wyciągiem. 
Jeśli kwas się wyleje —  n a ty 
chmiast opuścić pokój, o s tro 
żnie rozcieńczyć kwas, pokój 
zaś p rzew ietrzyć.

W  wypadku zatrucia  należy 
zachować bezwzględny spokój, 
zrobić inhalacje z n a r y  wodnej 
i natychm iast  przewieźć za tru 
tego do szpitala.

Janusz Kmicic tłumaczy

— Pani mnie sie spodobał T y  
m usisz być n aja! Ja musze cię 
uwieść

I w yobraź pan sobie, że ta 
m ałpa sie zaczęła śm ać.

— F an?! U w ieść?! H a, ha, ha!
Ja ją przewracałem  i gryzłem

i targałem  za suknię. N ic! O na 
sie śmiała i śmiała!

M usiałem  Di dać 5 złotych, : 
by  zaczęła wołać „ratunku". Ina 
czei nie chciała.

D opiero  \vtedv zlecieh się są 
siedzi, przyleciał policjant, spi* 
sał p ro to k ó ł i teraz będę miał 
spraw ę.

N aoołeon Sadek

wilżiiego może sie stać, lub sta 
nie się. ' • ‘

2 '  uprzejm ą p rośbą zw racam  
się do Szanow nego P a n a  o wy 
jaśnienie mego snu, jakie m ia- 
nuwieie m a on znaczenie?

Ż góry  uprzejm ie dziękuję i 
p rzep raszam  Szanow nego P a 
na za trud. jaki z tego ty tu łu  
poniesie P an .

Łącźę w y razy  szacunku i po 
w ażania.

„ Leśniczanka"
P: i .  C hciałabym  wiedzieć, 

m niej więcej w  ptzybliżeniu , ja 
ki num er najw ięcej sp rzy ja łby  
mi na loterji.

*

Istotnie, ser, Pani jest, jeśli chodzi 
o jego treść, dość niezw ykły, a za
wiera tyle akcji 1 symboli, jak rzad
ko który. Takie właśnie sny sa naj
trudniejsze do wyjaśnienia, ale I z 
nim danj sobie jakoC radą.

A wlec przedewszysikiem , w  krót 
kim czasie, nastąpią u Szanownej Pa 
nl ważne zdarzenia i zmiany rodzin
nej jakiego one b^dą charakteru — 
trudno narlżla określić. Z npi* 
su snu w ynik ł te  czeka Tanią spa* 
dek I tr niebyłe j ad , który bądzle 
dla Niej radosna niespodzianka, bo 
w yrw ie z trosk i biedy.

Również szczęśliw e małżeństwo 
sprawi Pani duża radość.

A teraz parę rad, które niechże 
„Leśniczanka" weźm ie sobie gorąco 
do serca* A w ięc: Proszę unikać 
w szelkiego rodzaju pokus, oraz pod 
żadnytj^pozorem nie zaniedbywać naj

higjeniczne, auto
m atyczne patento

wane 3722, złotych 50, orsz now-,-
czesrle kozetki, otomany. Warunki
doqodne. Wv- C
tw órnią: Tw a rd a  **.

naszym Czytelnikom
>,‘Leśniczanka! w  :en oto spo ' utkw ił mi w pam ięci; iestem 

sób opisuie i,woj seri:; . do d w rażeniem . że coś bardzo
„S zanow ny P an ie! W  diuu 

21.6 1935 r . śniłam , że idę do 
swetsi. domu, a .rzede m ną 
ojciec z m oją s ta rsz ą  sio
s tra  .(nadmieniam. iż ojciec mój 
oddaw p już nie żyje).

Ścieżka, po k tórej szłam , by 
ła w śród zielonych łąk ; p rzy  
końcu te j ścieżki w znosił się pa 
górek, k tó ry  był porośnięty  
ślicznem , zielonem żytem , a 
ndd niem unosiły  się dw a 
olbrzym ie białe o rły . W alczy ły  
one z sobą Zawzięcie. by ły  bar 
dzo pokrw aw ione, pokaleczone, 
tak, że krew  z nich spływ ała.

Obok bijących się orłów  sta 
ło dwóch katów , ubranych w 
czerw one sza ty .

Mnie na ten  w idok ogarnąt 
S traszny  lek i zaniechałam  dal 
sżdj drogi — w róciłam  sie i by
łam  bardzo  zła na ojca. że nie 
poczekał na mnie, ty lk o  po
szedł. W  tym  czasie w łaśnie 
przebudziłam  się.

Sen ten do dzisiejszego dnia

TAPCZANY

w ażniejszych swoich spraw, d lt ja 
klchf pobocznych, a twierdzę- i t  po*: 
prostu nieziszczalnych celów:

Sen w róży pociechę z dzieci. 
Szczęśliw e liczby: czterdzieśc’ dztę 

w lęć i pięćdziesiąt pięć.
Szkoda, że nie przystali. Pani Swe] 

fotografii.

dnia udali się 
pobliskiego lasu. 

H oller staw ał się coraz bardziej 
natarc-.ywy. H erm ina jednak  nie 
chciała ulec, stale pow tarzając, 
ie  nie w yjdzie za niego zamąż, 
poniew aż jest biedny. H oller 
jednak  nie ustępow ał. A  g dy  w 
pewnej chwili rzucił się na  H er 
minę, *a w yrw ała m u się i zaczę 
ł; uciekać. H oller puścił się za 
nią w pogoń. P o  k ilku  chwilach 
logonił ją, rzucił na ziemię za 

czął dusić. H erm ina straciła 
przytom ność. H ollerow : to  nie 
w ystarczało. Z adał szwaczce je* 
szcze k itka ciosów w jej p iękną 
pierś. N astępnie rzucił nóż w po  
bliskie krzaki i okry ł zabitą jej 
w łasną suknią. Sam zaś udał się 
do przepływ ającej w pobliżu  rze 
czki, w której nurtach obm ył po 
plamione krwią ręce.

To zeznanie Hollera na mnęło 
"władzom podejrzenie, że do ko* 
nywa on zbrodni na tle seksual 
nem, że podczas zbrodni odczu* 
wa on swego rodzaju  rozkosz 
erotyczną. W  toku  dalszych ze* 
zr.ań władze utwierdziły się w 
tem przekonaniu, poza tern ido  
łały oj)e ustalić, że Holler w 
oość szczególny sposób wyła* 
wiał swe ofiary. Zboczeniec zna 
się i.a robotach ręcznych, umie 
doskonale szydełkować i hafto* 
wać.

■ Przychodził więc do jednego 
z ogrodów, siadał na ławce i za 
czynał haftować. Kobiety,  które 
przypadkiem siadały obok nie* 
go, citkaw ie obserwowały tego 
haftującego mężczyznę, wszczy* 
nały - . z  nim rozmowę i znajomość 
bvła już zapoczątkowana, ( id y  
pierwsze lody były przełamane, 
dalsze utrzymanie znajomości 
nie przedstawiało już dla Holle 
ra żądnycł trudności. Ładnemi 
słów kam i potrafił on omotać 
swe ofiary, gdy  dochodziło do 
intymnego zbliżenia dusił z roz* 
koszy swe ofiary. W  ten sposób 
znalazły śmierć p an i ;  H id l  i 
Sztokinger.

Galerja dziwów

C zy.alcie! Czytajcie rzeczy
niezwykle, niebywale, sensacyj'

O O

Spłą, op iera jąc  się jur desecz-
Fakty zebrane przez czło-|ce, zaw ieszonej n a  gałęzi drze-

NAJTAŃSZE źi ódlo: Płaszcze nieprze
makalne gabardinowe, zi. 15. W ykwin
tne wiatrówki, ku.tki najtaniej. Fa
bryką Marszałkowska 108 m, 2 —  

3mrtool“ — Raiy.

ne!
wieka, który całe życie podróżo
w ał i zw iedził ń4 kraje.

Pomimo sw ej uiewiarogodno- 
ści su one prawdziwe.

1000 zł. nagrody może zdobyć 
każdy kto dow'edzl<., że fakty 
zawarte w  niniejszej rubryce eą 
nieprawdziwe, lub zmyślone.

Cl, którzy wątpią, mają św iet
ną okazję.

1000 zł. czeka na zdobyw cę l..

Ludzie, którzy ctłe 
życie stołu

W  Kalkucie (Indje) nopisu ją 
się różnemi niezwykłemi w y 
czynam i liczni fakirzy. T a.: 
np. niedaleko Kali-Ghat nad 
rzeką oglądać m ożna ludzi, któ 
rz y  przeszło dziesię la t  stoją 
na nogach, nie us iad łszy  p^zeż 
ten czas ani razu.

Ludzie ci ślubowali, że będa 
stać do* końca swego życia. Sa 
oni opaleni i brudni, ciała ićh 
pokryw a ją  p lam y i s trupy , ż a 
dna siła nie p o t rą "  ich jednak 
zm usić, by  iruszyli się z tniej* 
sna. aJbo usiedłL

w a zapom ocą sznurów .

i Wm r
i

P o w y ższa  fo tografja  p rzed 
staw ia  jednego z tv ch  wiecznie 
i^ojcuwoh <łztwaikÓ!«.
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„Korzystajcie ze świetnej okazji!"
Niebywale zainteresowanie naszym konkursem filmowym

D opiero w czora j rzuciliśm y 
Ka&lo i zapow iedź w ielkiego 
konkursu  filmowego, a  już 
Stw ierdzić m ożem y olbrzym ie 
*ain teresow anie.

TELEFON OBLĘŻONY
*— Ra!lo! C zy tu Redakcja Ostat

nich W iadomości"? —  zapytuje plęk 
Vy sopranlb dziew częcy.

—  Tak Jest. Czem możem y stu- 
tn ?

—  Dzwr* v w  sprawie konkursn tli 
awweso. C zy |uż można naasyiać 
«Ofec fotograficzne?

— Nletylko można, ale należy! Kto 
I 4 i ma gotow e zdjęcie fotograficzni 
eżarno - blate, na błyszczącym  paple 
r n ,  powinien bezzw łocznie nadesłać 
Ife pod aaresem : „Ostatnie Wiadomo 
IĆj*4. Warszawa, Widok 21, z  napi
sem  na odwrocie: „Konkurs flimo-

_ j  Dziękuję za Informacje. Jntro 
OTZyślę edjęcie. Bardzo chciałabym, 
deptać sle do filmn, ale nie wiem, czs' 
mam szanse.
. — Szanse ma każdy. Zresztą nle- 
W> sO dowie sfę pani...

Taicich telefonów  m am y mnó 
ftw o . O czyw iście nie w szyscy  
Iftają gotow e zdjęcia. R edakc ja  
*|Qstatni«h W iadom ości‘‘ pom y 
« a ła  i o  tych  C zyteln iczkach
• Czytelnikach

D z;ś zam ieszczam y drugi zko 
W  kupon, któr>/ należy  w yciąć 
I , zachow ać. Ogółem  zam ieści- 
c r  siedem  kuponów .

Kto p rzedstaw i w  adm inistra 
fc|ł p ism a 7 kuoonów, o trzym a 
•^"ike . upow ażniająca do sko 
rzy s tan ia  z bezpłatnego zdję
cia w P ierw szorzędnym  zakła- 

fo tograficznym  
R a d j o t y l  

Marszałkowska 131

„O statn ie W iadom ości’4 zaku 
piły k ilka ty sięcy  takich k artek  
w zakładzie „R adio typ".

KONKURS JEST POTRZEBNY1
Nadesłane zdjęcia fotograficzne za

mieszczone będą w  kolejności Icb 
zgłoszenia.

Jesteśm y obecnie na początku no
w ego sezonu kinowego.

W  wytwórniach polskich czynione 
są gorączkowe przygotowania do re
alizacji nowych filmów polskich, któ
re ukażą się w  1935-36 roku na ekra 
nach kin. R eżyserzy skarżn sle "a 
ubóstwo Interesujących sił aktor
skich. Daje się odczuć zw łaszcza brak 
amantek, któreby łączy ły  w  sobie 
urodę i talent aktorski.

M usim y szukać! M usim y zna 
leźć! P rezes  N aczelnej R ady  
Film ow ej, znany  reży ser tea tra l 
ny i kinow y

P. RYSZARD O R D YN K I 
OŚWIADCZYŁ

w. zw iązku z konkursem :
—  B ardzo  dobra m yśl! Śm ia 

ta in icjatyw a i godna poparcia.
O ile uda się. dzięki konkur

sowi. w y k ry ć  nowe jakieś talen 
ty  —  tru d  i p raca  „O statn ich  
W iadom ości44 opłacą się sowi
cie.

K onkurs może oddać duże u- 
sługi rodzim ej w ytw órczości 
kinowej.

Je s t bowiem rzeczą w iadom ą, 
że każda  now a tw arz  na ek ra
nie jes t cennym  nabytkiem .

—  A co Dan m yśli o konkur
sie? —  zapy tu jem y popularne
go re ży se ra  M ichała W aszyń- 
skiego.

T jyórca „A ntka po licm ajstra44 
„12 k rzese ł44, „P ro k u ra to ra  Ali
cji H orn" I w ielu innych głoś
nych filmów

MICHAŁ WASZYNSKI A" OWI:
— Brawo! Niech żyje Inicjatywa! 

Spodziewam sle, t e  dzięki konkurso
wi „ostatnich Wiadomości4' w ypły
ną na powle-zcnn ę nieznane, ukryte 
talenty. Mamy stanowczo zamało mło 
dych artystów.

Przedewszystklem  amantek, aman
tek, amantek! Oczyw iście, potrzeb
ne są nletylko dobre warunki zewnę
trzne, ale również zdolności, no, I 
głof odpowiedni.

Mamy nanz!eJe> że w szystkie C zy  
telnlczkl „Ostatmcn Wiadomości4* nie 
ominą nadarzające) się świetne] oka
zji.

Niech moje słow a będą zachętą dla 
nieśmiałych, którzy Jednak w  głębi 
serca czują powołanie do filmu.

Śuilało i odważnie! Nadsyiajcln fo 
tografje! Każda ciekawsza twarz spot 
ka się niewątpliwie z tyczllw em  na- 
szem przyjęciem.

G łosy reżyserów  filmowych 
najlepiej św iadczą o tem, że kon 
kurs jest po trzebny i akrualny. 
P rag n iem y  łatw ić szarem u 
człowiekowi osiągnięcie uprag
nionego celu, pragniem y utoro
w ać mu drogę do k a rje ry  fil
m owej. P ro sim y  zw rócić uw a
gę na zam ieszczony poniżej:

K U P O N  Nr.  2
na konkurs film ow y 

„Ostatnich Wiadomości' 4 
Wyciął i zachował

Syn milionera groźnym bandyta
Bezczelny napad  na auto pancerne—Ucieczka samochodem i motorówką 

— Łupem bandy padło kilka milionów dolarów

|  ? •  względu na konieczność odno- 
I Wlenia taksów ek w W a r s z a w i e  

P. T. W łaściciele winni 
o b e  r z e ć

HO. EUWf l
TAKSÓWKĘ
P o l s k i  f i a t  5 s
C E N A  zł. 9 . 7 5 0 .

wraz z licznikiem

Taksówka P OL S KI  K1RT Jest do 
obetrzenla w naszym salonie wys
tawowym- Krakowskie Przedm ieś- 
1 !* • Hotel Europejski do 20 lipca

Policji am erykańskiej udało  
s;ę, dzięki sensacyjnem u sploto* 
vi p rzypadków , schw ytać groź* 

n^gc bandy tę KarcJd Retticnn 
zlikw idow ać całą bandę zbójec 
'<ą, k to ie ' był hersztem .

Po zniesieniu prohibicji w A* 
meryce zaczęły sic m nożyć licz* 
n° grabieże, k tórych  dokonyw a 
no według jednego „w zoru“ . 
Szwzytem w  tym  łańcuchu prze* 
stępstw  był rozbój, dokonany 
w B rooklynie w sierpniu roku 
zeszłego.

Pewnego dnia au to  pancerne 
jednego z banków  przewoziło 
z Long Island  pieniądze dc cen* 
trali. Po  drodze zatrzym ało się 
ono p .zed  jakiem ś przedsiębror* 
stwem  w B rooklynie.

U izędnicy  opuścili au to  i u* 
dali się do m agazynu, a to* 
warzysze z naładow aną bronią 
czekali na ich pow rót.

N agle jakiś mężczyzn?, popy 
chający w ózek, zbliżył się do au 
ta. G d y  już ty lko  k ilka kroków  
dzieliło gr od  pancerki, odrzu* 
cii brezentow ą płachtę, przykry  
wającą w ózek , oczom urzędni* 
ków  uk„zał się karabin  maszy* 
now y.

W  tej samej chwili z poblis* 
kiego placu tenisow ego wysko* 
czyło około  12*u bandytów , z

karabinam i w  rękach.
B łyskaw icznie wzięto rię do 

„dzieła14. O szołom ieni i sterory 
zowani urzędnicy nie stawiali 
oporu, a bandyci opróżnili auto, 
przenosząc pieniądze na sw oją 
pancerkę. G d y  przybyła zaalar* 
mowana policja bandyci s.e* 
dzieli już w swojem  aucie i ru* 
szali w drogę. Policja puściła się 
za nimi w pościg. Bandyci jecha 
li pełnym  gazem, nie zważając 
na znaki policjantów  i ostrzeli* 
wali się. D ojeżdżając do wybrze 
ża m orskiego w  B rooklynie, wy 
skoczyli z auta. przenieśli się 
wraz z łupem  na czekające przy 
brzegu m otorów ki i zbiegli.

Po  k ilku tygodniach  dokona* 
no również bezczelnej grabieży. 
T ym  razem  w Bostonie. Bandy* 
ci w biały dzień w darli się do 
wielkiego m agazynu jubilerskie 
go i skrad li k lejno ty  wartości 
dw óch mil jonów  dolarów . Lecz 
to  im nie w ystarczyło. T ego  sa* 
mego dnia na szosie w  odległo* 
ści kili u m il od  H aw tfo rd  op* 
różniono auto pancerne, zabiera 
jąc pó łtora m iljona dolarów .

K to był spraw cą napaści?
Pytanie to nie daw ało spoko 

ju  am erykańskiej policji. Naj* 
lepsi policjanci i detektyw i A m e 
ryki zabrał1 się do w ytropienia

rabusiów , lecz w ysiłk i ich były 
bezowocne, R abusie zacierali 
za sebą v rszyotkie ślady. D opie 
ro p rzypadek  naprow adził na 
trop  bandy .

W  jednym  z banków  w Hol* 
lyw ood  k te ś  w płacał pieniądze, 
w śród  któryvh znajdow ał się 
b ankno t 20*dolarowy, pocho* 
dząry  z pieniędzy zrabow anych 
w Fali R iver. Policja zaczęła 
szukać cw eg r jegom ościa. Po 
3*miesięczne: pracy udało  się
policji ustalić jego nazwisko. 
Był to  niejaki H o m stlin . Począt 
kow o w ypierał się wszelkiego 
zw iązku z bandytam i. D opiero  
w  krzyżow ym  ogniu p y tań  przy 
znał sm do udziału  w  napadzie 
w ^ a ll F  ver W ym ien ił rów* 
nież nazw isko herszta bandy , 
Karola Retticha, posiadacza wil 
li na najbogatszem  przedm ieściu 
N ow egc Jorku , R hode Island, 
jak  rów nież jednego z głów nych 
pom ocników  K etticha, niejakie 
go M erale.

Policja zatrzym ała również 
M erałę i obiecała mu, że pozo* 
stawi go na w olności, gdy  zgo* 
dzi się pom óc jej w  w ykryciu  
całej bandy . M em ła zgodził się, 
lecz p o  k ilku  dniach zamordo* 
w any.

M urian o  więc zrezygnować z

pochw ycenia całej bandy  i pcx 
stanow iono przyłapać przede- 
w szysłk:em herszta i głównych 
p row odyrów . 1

O toczono więc willę w R hode 
Island  i k ilku  policjantów  we* 
szło do  w nętrza. K arola R etticha 
nie zastano. Oczom jednak  p o ii 
cji ukazały się ra d e r  ciekawe 
rzeczy. W  willi by ła  za insta lo ' 
w ana rad jo w a stacja nadaw era, 
specjalna lin ja telegraficzna łą* 
czyła willę z głów nem i m iastam . 
A m eryki, a w jednym  z poko* 
jów  by ła  um ieszczona w  podło* 
dze ruchom a p łyta, p o d  k tó rą  
znajdow ała się w inda prow adzą 
ca do  piw nicy.

Z  piw nicy rozchodził fię ca* 
ły  szereg przejść podziem nych 
Jedno z nich p row adziło  do  o* 
pancerzonej kom naty , w  k tó-ej 
wczasie prohibicji R ettich prze* 
chow yw ał szm uglow any alkog 
hol. In n y  znów  prow adził d o  
schow ka, gdzie przechow yw ano 
narko tyk i. Jeden zaś bezpośredg 
nio do w ybrzeża m orskiego^ 
gdzie stały  na ko tw icy  moto* 
rów ki i jacht.

P ohcja objęła w  swe posiada^ 
nie ten  zam ek zbójecki, a Ret<i 
tich  w idząc, że b an d a  jest ju^ 
na w ym arciu, sam  o d d ał się W 
ręce policji. )

Wspomnienia o Harsdafku z chmurnych dni iesfl życia

Zamadi na tara Aleksandra III
z a  b r a t e m

n i s ł a ^ k *  P °  zesłaniu Bro*

POJ ^ ;‘- d s Ś o PriyS!la

—  D ekretem  . 
w iedliw ości, ] 5J lsS  s»rt '

S f  ^ e t n i e ^ / s ł a

iw iadczył oficer. ° b ° iętnie ° ‘
— Jak to ?  — krzyczał ojciec. 

-  Przecier me udo w o d niono 
mu zadn* i vm y, a w  procesie 
w ystępow ał ty lko  jako §w jas 
dek., N a m ocy czego...

— N o , dość rozm ów  — ocjs 
parł zniecierpliw iony oficer, — 
r»xkaz to  rozkaz! G dzie jest ten 
Józef P iłsu d sk i?

Józef szybko się ubierał. Z 
ust jego nie w ydoby ł się żaden 
głos protestu . W iedzia ł bo* 
wiem, że to  bezcelowa rzecz dy 
skutow ać z policją. M ocno tył* 
ko ucałow ał ojca i podążył za 
policją. Był on jednak  do  głębi 
przejęty tym  dekretem , wyda* 
nym  „ d u g ą  adm inistracyjną*1 
bez żadnego w yroku  sądowe* 
go. M iał przeci< ż takie piękne 
plany na przyszłość, zamierzał 
studjow ać praw o, m arzył o pra 
cy społecznej... A  tu  nagle, jak 
grom  z jasnego nieba spaaa 
5*letma bezczynność na pustko* 
w iu — zesłanie, podczas które* 
go zdany będzie na łaskę i nie* 
łaskę b ru tfJnych  opraw ców .

Józef by i jednak  młodzień* 
cem o silnej woli. N ie zawodził,

nie daw ał do  poznania, jak  go 
gnębi i trapi ten o k ru tn y  cios. 
A gdy  w przeddzień zesłar ia, 
dopuszczono do ń  ojca, zdobył 
się jeszcze na tak  w ielki wysi* 
łek, że pocieszał go, tw ierdząc, 
iż pięć lat, to  nie wieczność.

I znów zrozpaczony ojciec 
m usiał dośw iadczyć sm utnego 
i bolesnego rozstania z drugim  
zkolei synem, k tórego  m u żabie 
rał, drżący o swe losy, rząd car* 
ski.

Przez trzy  miesiące wlekli się 
zesłańcy etapem na Sybir. W  
R osji europejskiej przew ożono 
ich koleją. O d  T om ska zaś do 
Irkucka, trasę, w ynoszącą prze* 
szło 1000 kilom etrów , m ushli 
zesłańcy przejść pieszo. Bosi,

obdarci, zgłodniali i maltreto* 
w ani przez b ru ta lnych  żandar* 
mów, k tó rzy  za najdrobniejsze 
uchyb .en .t zakuw ali im  nogi i 
ręce w  ka jdany , doszli wreszcie 
dc Irkucka.

Irk u ck  b y ł centralnym  punk* 
tem  zesłania. S tąd  dopiero  roz* 
syłano do  różnych miejscowo* 
ści, rozrzuconych po  rozległej 
Syberji.

P iłsudskiem u w yznaczono ja 
ko micjcce p o b y tu  K ireńsk, 
odległy  o 1000 wiorst od Irkuc 
ka.

N icodrazu  ttdnalc opuścił 
P iłsudski Irkuck . D alszą drogę 
należało przebyć na saniach, 
posuw ając się po zam&rzłej rze* 
ce Lenie. C zekano więc na chwi 
lę, gdy rzeka, o k ry je  się powło* 
ką lodową, osadzając narazić Pil 
sudskiego i jeazrzt 12 innych 
zesłańców w  w nm iuuH  irknc*i 
kiem.

W  w ięzieniu w arunk i by ły  
w p ro st skandaliczne. W ięźnio* 
wie o trzym yw ali bardzo  lichy 
w ikt, siedzieli w  nieogrzewa* 
nych celach, a  nadom iar złego 
brutaln ie ich trak tow ano. Co* 
raz w iększa gorycz w zbierali w  
sercach zesłańców, a i  p -w nego 
dnia doszło do yybuchu •— 
więźniowie przeciwstaw ili się 
ty ran ji w ładz więziennych. _ Q  
szczegółach tego bun tu  więzień 
nego opow iada później MarazA 
łek P iłsudski w  „Pism ach —  
M ow ach — R o-kazach".

„Jeder z naszych kolegów, 
niejaki C ejtlin , miał narzcczo* 
ną. Pozw alano im się codnen* 
nie w idyw ać w  kancelarji wię* 
ziennej. Pewnego dnia podczas 
tego w idteoia do kancela^  
wszedł pan p o r  rrnaja ter. 
tlia nie zauważył ł »*• P®1

* ° - ' p . » ą
S t a
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T A T  Ni  Sportowe
P o g o ń  1 e a d e r e m  L i g i

WILINOWSKI ZNOWU SKRĘCIŁ NOGĘ!
D ru ty n a  B u ta n o w a w raca d o  fo rm y

P o l o n j a - W i s ł a  3 : 2
Na stadionie W ojska Polskie 

P j  fózegrany został w czoraj 
mecz ligowy miedzy Polonią i 
krakow ska W isłą, zakończony 
zw ycięstw em  Polonii w stosmi 
fcu 3:2 (3 :2 1

Drużyna Polonii grała znacz 
tełc ló&iej ńiż na ooprzednieh 
Bieczach zw łaszcza linja napa- 0i zadowoliła w zupełności. 
W tyfólfuli Się Kulla, Kruk, Sei- 
fchter i obaj obrońcy. W isła gra 
I a  nieźlś w  polu, aie pod bram
i n  napad jej zawodził. W pier 
Wwsej połowie gra 0oć2ątko.>o 
e ro ty c z n a , poprawia się zna- 
itAiiei po kilkunastu minutach. 
M/^b ttiin Artur po rzu ćie wol 

-.'.bitym przez Kotlarczyka
zdobywa pierwszą bramkę 

* Ja W isły. W  minutę później 
©IgSak WVfó\vtlvWuje, dobija
n e  śtóitecznie piłkę wypuszczo 
pa z  rąk przez bramkarza W i- 
'$f, Madejskiego po strzale 
jfCiłlU. W  29 min z centry Pu- 
bhniarza zdobywa Kulla głową

0 nuhar 
środkowc-euroEKjski

W Błedzlelg rozegrane zostały dni 
i*e ćwierćfinałowe m ecze p iłk arsk i 
o puhir środkowoeuropejski.

TURYN. Juventus — Hungaria 
(Wiedeń) 1:1.

BUDAPESZT (FerenCvarósi — Zi- 
deaice (Brno) 6:1.

fLO ftEN C jA . Fiorentlna — Sparta 
(Pragó) 3:1.

WIEDEŃ. Austria — Slavla 2:1.
W półlindtoch spotkają sle zatem 

Jtnreatns —• PereUćvarOsi otaż Spaf 
ta “ * zwyOlezca meczu Austria prze* 
ołwtto Slayła.

drugą bramkę dla Polonii, ale 
w 31 min Kopeć strza łem  pod 

łbrżeczke w yrów nywuję. W 
35 min z w iny obrońcy W is ły  
Puchniarz s trze ja  trzecią bram 
a  dla Polłniii.

Po prze rwie  gra  mnie j cieką 
\va. P o c z ą t k o w o  p r z e w a ż a  Wi 
sfa, ale n a p a d  jej w y k a z u j e  pod 
' r a m k ą  dużo n iezaradnośc i .

ś e t l z m w a ł  n. G ruszka z Ka
towic. W i d z ó w  2500.

W a r t a - R u c h  3 : 1
W  niedzielę rozegrany został 

w P oznaniu  mecz ligow y mię* 
dzy W a rtą  i Ruchem , zakończo 
fty zasłużonem  zwycięstwem 
W a rty  w  stosunku  3:1 (0:1).
D rużyna R uchu W ystąpiła do 
meczu w sw ym  najsilniejszym  
Obecnie składzie, z W ilimow* 
sikm  po  dłuższej przerw ie na 
lewym  łączniku. W lllm ow ski w 
25 m in. po  przerw ie sku tek  zde

rżenia skręcił nogę i m usiał opu 
ścić boisko.

W  pierw szej połow ie bram* 
kę dla R uchu zdobył Majche* 
rek w 44 imn., p c  przerw ie w 3 
min Kryszkiew icz wyrów nyw u* 
je, następnie w 10 m in. Krysz* 
kiewież zdobyw a d iugą bram* 
kę a w 20 min, Szerfke strzela 
trzecią bram kę dla W a rty . Sę* 
dziow ał p. K rukow ski. Wi* 
d ró w  5000.

R e w a n ż Bocheńskiego
SOPOTY. W Sopotach odbyły się 

międzynarodowe zawody pływackie. 
W biegu na 200 mtr. st. dow. pierw
sze miejsce zajął Bocheński (Delflh 
WarSzaWa) W czasie 2:40,2 ptZed 
Pzrajbmanem l) L.egja (Warszawa) 
2:41.8.

Ro 12 rundach
Schmeliing pokona? 

Paolfno
W  Berlinie rozegrany został 

niedzielę oczekiw any z wieljdein 
zainteresowaniem  mecz bokser, 
ski m iędzy Sehmelingiem ( N i c t n  
cy) a H iszpanem  Paolino U zdu 
kun. M ecz w ygrał Schmeling p o  
12*tu rundach na punk ty .

W  ram ach tych zaw odów  
W itt pokonał Pistullę przez no 
kaut w 4*em starciu. W idzów  
żebrało się 45 tysięcy.

Wycnowujemy „drużynę źrebaków"
C entralny tren ingow y obóz 

p iłkarski w  W arszaw ie rozpo* 
cznie się, jak  już donosiliśm y, w 
dniu  22 b. m. i potrw a do 9 sier 
pnia. O stateczna lista członków 
obozu  ustalona będzie we wto» 
rek na posiedzeniu zarządu BZ 
P N . W  obozie weźmie udział 
36 zaw odników  z całego kraju , 
k tó rzy  skoszarow ani zostaną na 
stad jonie W o jsk a  Polskiego. 
K ierow nikiem  obozu będzie p. 
Kałuża, ł treneram. pp. O tto  i 
Spojda. Celem  obozu jest pod*

P o g o r *  b ije  L e g ję  6:1

niesienie kondycji czołowych 
graczy oraz stw orzenie dwóch 
drużyn reprezentacyjnych, jedo 
nej złożonej źe starszych piłka* 
rzy, a drugiej — z m łodszych.

W e  Lw ow ie rozegrany został 
mecz ligow y m ię d z y  P ogonią i 
Leg ją (W arszaw a) zakończony 
niespodziew anie W ys ok ie m  zwy 
cięstwem Pogoni 6:1 (4:0). Leg

ja grała bez N aw ro ta  i M arty* 
ny, k tó ry  przyjechał do Lw ow a 
jako  k ierow nik  ekspedycji. Leg 
ja podobała  się w p o lu  ale pod  
bram ką zaw odziła wyraźnie. N a

pad  Pogoni w ykazał natom iast 
wiele skuteczności. B ram ki dla 
Pogoni zdobyli M atjas I I  (3), 
K luz (2) i N iecncioł (1), a dla 
Legji Przeżdziecki I (1).

W arta le k k o a tle ty c zn y m  m istrze m  Po lski
Tilgner lepszy od Heliasza tu rzucie kula

BIAŁYSTOK. W  sobotę popołud- 10:31.6, 110 m płotki — 1) Haspel (A 
niu rozpoczęte zostały na stadionie ZS LWów) 16.3, skok w dal — 1)
rta Zwierzyńcu dwudniowe lekkoatle 
tyczne m istrzostwa Polski. Poza sze
regiem przedblegów, rozeprano fina 
ty  w  następujących konkurencjach: 

100 m — ł)  Tęsiorowski (AZS Po
znań) 11.4, 400 m 1) Kucharski (Ja- 
gfelorija) 50, to km 1) Fiołka (Craco 
v!a) 32:36, 3 km z przeszkodami — 
1) Kramek (Zw. Strzelecki Gdynia)

Śląsk -ŁK. S. 1:0
Ś W IĘ T O C H Ł O W IC E . W  

Św iętochłow icach rozegrany zo 
stał mecz licow y m iędzy Sląs* 
kiem  i ŁKS*em, zakończony 
zwycięstwem  Śląska w stosunku 
1 .0  (0 :0).

G ra  by ła  przez cały czas bar* 
dzo zacięta. W  drużynie Śląska

na wyróżnienie zasługuje linja 
pom ocy oraz praw a strona ata 
ku, zaś w ŁKS*ie najlepsza ob* 
rona, podczas, gdy napad  za* 
w iódł. Jedyną bram kę zdobył 
po przerw ie w 29 min. Bryła.

Sędziow ał p. G um pedow icz.

Skoda I Sarmata finalistami
Rekordowe zwycięstwo G w iz d y

W  meczach piłkarskich o mlstrzo 
ttw o  klasy A w podukręgu robotni
czym  wynikł b y ły  nust.i E lektrycz
ność — Hapoel 5:2, Sarmata — Czar 
nl 6:0, Gwiazda — Drukarz 8:1, 
Skra — Marymont 3:1.

W grnple ogólnej W arszawianka 
Ift adóbyła vałkoverem 2 pkt w s k u - 
tek niestawienia sle Pwattu. Pierw

sze miejsce w  grupie opólnej przy
padło W arszawiance Ib przed Skowa.

W grupie robotuiczej ua pierw- 
saem miejscu znajduje się Sarmata 
przed Skra.

Do ostatecznych rozgrywek o mi
strzostw o kl. A i zakwalifikowanie 
się do Spotkań o w ejście do Ligi wej 
dą zatem Skoda i Sarmata.

KI NO V A R  I E T E  (CYRK)

C H A P L I N , C H E V A L I E R , A L  J O L S O N , K !N 6  K O N G
w interpretacji M a x a  H e r m a n n a

y  raz 
„CórKa Gen. PanKratowa"

Rewje z kom. Wacjanem na czele

C 0 n yt 49gr. 6 5 g r . 99gr.
■ Pocz. 6 g. W niedziele 1 iw . 4 pp.
T E D r - r r  -i-L -■ : ........................................

Hofman (Wat-ta) 713 2) P ław czyk (A 
ZS W) 711. tyczka — 1) MorońCzyk 
(Sokół Macierz Lwów) 391 cm, kula 
— 1) Tilgner (Sokół Poznań) 15.31 
2) Heljasz (Warta) 14.88, dysk — 1) 
Heljasz (Warta) 41.04 2) Tilgner (So 
kół Pozn) 40.46.

Protest W arty w  sprawie biegu 
na 400 mtr. uwzględniono. Wo
bec pow yższego tytuł mistrza na 400 
mtr. przyznano Biniakowsklemu.

W drugim dniH lekkoatl. mistrz. 
Polski wyniki były  nast.:

200 m — Blniakowskl (Warta) 23, 
800 m ł)  Kucharski (Jagieł) 1:58.1, 
1500 rn 1) Kucharski 4:12.8, 5 km —

Regaty na jeziorzeTrockiem
WILNO. Na jeziorze Trockiem ro

zegrane zostały w niedzielę międzyna 
rodowe regaty Wioślarskie.

Bieg ósemek — 1) Germania (Kró
lew iec).

Bieg czwórek w agi lekkiej —  1) 
(Germania).

Bieg czwórek o mistrz. Wilna —  I) 
Germania.

TABELA LIGOWA
Tabela ligowa przedstawia się o- 

becnie następująco: 1) Pogoń 10
gier 13 pkt. st. br. 27:13 2) Garbar
nia 9 gier 12 pkt st. br, 17:10 3) ŁKS 
9 gier 12 pkt st. br. 17:12 4) Ruch 10 
g ie r  12 pkt st. br. 20:17 5) Warta 
9 gier 11 pkt st. br. 23:14 6) W isła 9 
gier 9 pkt st. br. 23:21 7) Legja 11 
gier 9 pkt st, br. 10:21 8) Śląsk 8 
gier 7 pkt st. br. 12:22 9) Polonia 9 
gier 7 pkt st. br. 10:20 10) W arsza
wianka 8 gier 4 pkt st. br. 12:21 11) 
Cracovia 8 > ;er 4 pkt st. br. 8:17.

TAPCZANY higjeniczne, auto
m atyczne patento

wane 3722, 2lotych 50. oraz nowo
czesn e kozetki, otom any. Warunki 
dogodne. Wy- t  
twómla: Twarda

1) Noji (Legja) 15:41.2, 400 m płotki 
— 1) M aszewski (Leg) 58.8 2) Ko- 
strżew skie (AZS) 4x100 m 1) Warta 
44.5, 4X400 ul 1) Warta 3:31.4, skók 
w w yż — 1) P ław czyk (AZS' 185. 
trójskok — 1) Luckhaus (Jagieł) 
14.63. oszczep — 1) Turczyk (Warta) 
61.91, młot — 1) W ięckowski (Sok. 
Bydpr.) 38.71.

W klasyfikacji drużynowe] wygra 
ła Warta 165 pkt przed AZS W ar
szawa 94 pkt. Warszawianka 51 pkt 
Jagielonia 50 pkt, Legią W arszawa 
45 pkt i Cracov!ą 39 pkt.

G h rb a riti^ P o d g tirze  0 :0
KRAKÓW. Z okazji jubileuszu 20- 

leeia KŚ Podgórze odbył ilę  tow a
rzyski mecz piłkarski miedzy Gar
barnią I Fodgórzem, zakończony w y  
niklem remisowym 0:0.

W meczu towarzyskim Craoowh 
pokonała Grzegórzecki KS 8 i l  (6:0). 
W  meczu o m istrzostwo klasy A 
Wisła Ib wygrała z Cracovia 8:0.

Jędrze jo w ska
w ye lim in o w a n a

W Wimbledohie w  półfinale gry  
mieszanej para Jędrzejowska—Qulst 
została pokonana przez parę Round—. 
Perry 1:6 3:6. Do finału w eszły  pa
ry Round — Perry oraz Hopmano* 
wie, zaś pafa Jędrzejowska — Quis! 
zajęła trzecie miejsce, zdobyw ając 
nagrodę.

W  firiale gry pań W llls -  Moody 
pokonała Jacobs 6:3 3:6 3:6 7:5, w  fi 
nale gry podwójnej pań para Sta- 
m-rs — James pokonała pafę Met- 
hieu—Sperling, zaś finał gry podwój 
nej pańów w ygrała para Crawford—< 
Qui»i bijąc parę Allisoa — van ) £ .  
w f - c i t  setach Finał panów wygral- 
jak podawaliśmy. Perry po zw ycię
stwie nać Crantrtietn w  3 setach. W fl 
nale gry mieszane! Round 1 Perry po 
konali Hopmanów 6:2 4:6 7:5.

GROM (proszek)
J A K KAT Ż A B I J A .  O W A D T  

i  R O B A C T W O

Przestań Cierpieć
z  powodu bólu N6g•■a

•  M l  

z n i k a  

w  t e j  t l e n o w e j  k ą p i e l i
Gdy nogi pieką i bolą—Inh odciski, 

nagniotki i stwardnienia kfnją i palą— 
zanuri jo najzwyczajniej w kąpieli z 
Saltrat Rodall. Ból ustajs i alga przy
chodzi w miarą jak kojące sole tle
nowe wyciągają kwaay i jady, powo
dujące ból. Falenie, Spuchlizna i wraż
liwość nóg znikają w ciągu 3-eh minut.

Odciski I stwardnienia są smtąkcsoae 
do tege stopnia, ża można je odjąć 
w całości wraz z korzeniami. Wypróbuj 
dziś wieczór jeszcze tę kąpiel z saltrat 
Rodell. Będziesz spać mocniej, cho
dzenie stanie się  przyjemnością, ta
niec zaś rozkoszą. Do nabycia w apte
kach, składach aptecznych i perfu
meriach. Skład główny: L. Nasierowskf, 
Warszawa, K ialiska 9.
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OWOC GRZECHU
T ragiczn e dzieje, k tó re  w strząsnęły całym  świiatem

G d y  M aleda w szedł do m łyna, H ełzina uśmiech* 
a?ła się do  niego życzliwie. O n  zaś pow ita ł ją, mó* 
w ą c :

, — T e, Hełzina... P o d o b n o  m nie bierzecie za 
».glinę“ ?

— W id zę , że w am  m ój stary  już powiedział...
— T a k  i o  m ało nie pękłem  ze śmiechu.
—- A n o ., ja  tego też ta k  pow ażnie nie brałam ... 

Czasem człow iek słow o rzeknie tak... na w iatr...
— I ja  tak  m yślę...

, I  ju ż  o tern nie by ło  m ow y. A le M aleda m iał 
ł l t  na  baczności, bow iem  m yślał:
. Będziesz m nie teraz dobrze pilnow ała... N o, 

i  ja nie kiep. Już ja  cię uspokoję...
H ełza o d razu  odzyskał ufność do M aledy. Ten 

zaś czynił w szystko  m ożliwe, aby  rozproszyć wszel* 
kie Podejrzenia i uczył Łapca now ych sposobów  
kłusow nictw a.

Pewnego dnia otrzym ał z W arszaw y  list, k tó ry  
przem yślnie kazał sobie napisać. Było to  zamówię* 
111 e na  parę sarn i kilkadziesiąt zajęcy. Przeczytał 
ten list Łapcow i, um yślnie w  obecności jego żony. 
T a  w szakże szepnęła:

— W szy stk o  ty lk o  dla zam ydlenia oczu — i p il ' 
Powała się starannie.

— A  m yśm y już daw no nie chodzili na k łus — 
tzekł nagle Łapiec do  M aledy, — dziś m usim y iść.

T ego  w ieczoru jeszcze poszli i całą noc polow ali 
spokojnie. N azaju trz  znów . M aleda dla niepozna* 
ki przypraw ił sobie d ługą jasną brodę.

G d y  w eszli w głąb b o ru  Łapiec zauważył jakieś 
siady i rzekł;

— C zyjeś tu  ślady. M oże tw o je?
—  N ie.
— M oże gajow y Józek się tu  kręci?
— A lbo  może jakaś nasza konkurencja?
— N ie to  zpew nością Józek...
Poczem  dodał, zatrzym ując kroczącego naprzód 

M aledę:
— M o ja  radą, nie chodźm y dziś dalej.

A le gdzież tam ? N iem a żadnego niebezpie* 
czenstwa. Zresztą, rób, jak  chcesz. Ja  pó jdę. N ie
boję się. B rodę m am  przypraw ioną. I tak  mnie nie 
poznają.

— T o  idź. N ie trzym am  cię. Ja tu  poczekam  
na ciebie w krzakach.

M aleda poszedł. P o  chwili z głębi lasu  w yłonił 
się Józek i poszedł w ślad za nim.

— W iedziałem , że tak  będzie — szepnął sam do 
siebie Łapiec — zasypie się chłop na amen i niema 
naw et sposobu go przestrzec. H a , trudno . Sam 
chciał...

M iał zamiar odrazu  iść do dom u. A le ostatecznie, 
gdyby  naw et go teraz przyłapano bez b ron i i przy* 
rządów , i tak  nicby m u się nie stało. W o la ł więc 
poczekać, co z tego będzie. Przypom niał sobie teraz 
podejrzenia żony, pow iedział więc sobie:

— Zobaczym y, jak  się zachowa, gdy  go Józek 
złapie. T o  będzie dow odem .

Rozm yślania przerw ał m u odgłos szybkiego 
biegu.

— H a, ha — zaśmiał się Łapiec — chłop w padł...
Rzeczywiście, Józek złapał M aledę za kark , gdy

podnosił upolow anego zająca.
M aleda w  pierw szej chwili w yrw ał się' i uciekł. 

Józek wszakże pobieg ł za nim. B ył dobrym  biega* 
czem, pozatem  znał las doskonale. D ało  m u to  taką 
przewagę że w końcu  schwycił go, w ołając:

— M am  cię, złodzieju...
— N o  dobrze, dobrze, ale poco mi pan tak  ścis* 

ka rękę? N ie ucieknę już, nie...
Stało się to  tak  b lisko  od  miejsca, gdzie ukrył 

się Łapiec, że słyszał w szystko. M aleda to  wiedział 
i m yślał sobie:

— C zy ty lko  tu  jeszcze jest?  Nareszcie wyzbę* 
dzie się podejrzeń co do mnie.

N ie  m ógł pow strzym ać się od śmiechu, w idząc 
Józka, pałającego gniewem i w ołającego:

— A ch, ty  łotrze, ła jdaku . Już daw no na ciebie 
czyham darem nie.

C z y t a j c i e
„W e so ie  W iedom ośri

C e n a  1 0  g r o s z y . ;

i i

M aleda udaw ał rozpacz, w yryw ając sobie wło* 
sy  z przypraw ionej b rody .

— A no, co rob ić?  W padłem ... A le żebyście 
daw no na mnie polow ali, nie przypuszczam , bo je* 
stem w  tych stronach dopiero od  dw óch dni.

— W szy stk o  jedno , m niejsza o to . Nazw isko...
— Lorczak, z Lew andow ic...
— L orczak? Z daje  się, że znam to  nazwisko. 

Siedziałeś już trzy  razy za k łusow nictw o?
— Nie. D opiero  dw a razy — odparł skrom nie 

M aleda.
C ały  czas przytem  zerkał w  krzaki, czy Łapiec 

go słyszy i m yślał sobie:
— Jeżeli słyszy, to  rzuci mi się na szyję potem.
Józek tym czasem  przypatryw ał się bacznie Ma*

ledzie i rzekł:
— Ja cię już kiedyś widziałem w  C zartkow ie...
•— M ożliwe, byłem  tu  przed rokiem...
— A  widzisz... Znaczy, że przed chwilą kłama< 

łeś, mówiąc, że jesteś tu  dopiero  od  dw óch dni.
— W te d y  byłem  ty lko  jeden dzień.
— P o cc?
— Szukałem  pracy.
— A  b o  to  ty  pracujesz?
— Staram  się jak  najm niej — o d p arł bezczelnie 

M aleda, — ale czasem trzeba, dla chleba... W ozóle  
czynię to  bardzo niechętnie.

— Przeważnie żyjesz z kłusow nictw a.
— T a k  jest.
— M ieszkasz gdzie? Pew no nigdzie?

Owszem . W  hotelu  po d  golem niebem.
_ — Łobuzie, nie kpij ze mnie. M yślisz, że mme 

m tu n a  b u jać?  Z a  karę zaprow adzę cię na posteru* 
.iek policyjny. A  już cię chciałem puścić z tern, że* 
byś mi się nie śm iał więcej na oczy pokazyw ać. N a 
posterunku  zaś, jeżeli się okaże, że podałeś fałszywe 
nazw isko, to  ci dobrze skórę w ygarbują. "

— K iedy napraw dę nazywam  się Lorczak... Lor* 
czak, z Lew andowic...

— N a  posterunku  obrazu ci pow iedzą, kim  je* 
steś napraw dę...

— O , tak, to  zpewnością — przyznał Małe* 
da, ledw o się pow strzym ując od w ybuchu śmiechu..

D a lszy  ciąg ju tro .

KRZYK W NOCY
W strząsające grozą dzieje straszliw ej tajem nicy

Cała spraw a w yglądała w  ten sposobi...
Larecki p rzy b y ł do  A ndrym a i poprosił go 

Przysługę następującą:
, D ostarczyłem  L utynow i część pieniędzy, nie*

ędnych dla sfinansow ania szybów  naftow ych 
Południow ej... Z n a  pan, zdaje się, tę

D Zmun, — odparł A ndrym  — pozw olę sobie
j  1?u Powiedzieć, że m ojem  zdaniem  popełnił p a r  
w “2 *  .d . N apraw dę żałuję, że byłem  tym , k tó ry  
^ H ^ / f ^ k ^ ł  z L utynem . Jestem  pizekonany, że pan 

tym  interesie straci dużo pie rę d zy , a już conai* 
jfamrozi pan ogrom ne kapitały , k tóre nie będą 

nie procentow ały.
.  , ja k to ?  W ięc pan nie w ierzy w  pow odzenie
Tych szybów ?
d 2a'T ’ ^ * e chciałbym  pana zanadto do tego uprze* 
*ięV "^P o trzebn ie  pana straszyć. L utyn jest przed* 
cia i ° rc£ym  spryciarzem . Ale do  tego przedsięwzię* 
aitn o * *esxCze wiele, bardzo  wiele pieniędzy, z„* 
n ien ,,00 n ’szy z miejsca, a jak  naw et ruszy, to  w tale  

__pf Wności, czy się opłaci.
 o to  mniejsaa...

ile  i roŁ ”  w ybaczy, ale w ydaje mi się, że pan mnie 
kach Lut ^  T w ierdzę, że pańskie pieniądze w rę*

— A^ a. - . s t°PW ei 4 -  
s. Q to e Juz pow iedziałem  i pow tarzam , że mniej*

_ X T •
^ le r°zum .cm  pana dopraw dy.

2r i . i ,  32 Panu w ytłum aczę. Jeżeli ten ‘nteres 
S ta  1 • aP?, L utyn  będzie ,doszczętn ie  zrujnow any. 

n Je&o m ajątku jest mi dobrze znany. W ło ży ł
_W aT ° ’ co m iał-

e * co gorszą również... czego nie miał...
Jiawa pachnie nietylko ruiną dla niego, ale i... są*

Oem... v rięziemem...
*any~  w â®nie Pr3gnę, żeby został zrujno*

Ach, tak? — zaorteł Andrym  zdziw iony —

ha, to  co innego... A le będz’<* to  pana d rogo koszto* 
wało,

zwolić
Jestem  bardzo  bogaty . M ogę sobie na to  po*

— G d y b y  pan naw et b y ł m iliarderem , to  prze* 
cież strata  dw óch — trzech m iljonów  jednak  m ocno 
pana uderzy...

— N ie tak  mocno, jak się panu zdaje.
— Słowem, m ów m y szczerze, pan chce się po* 

p rostu  z jakiegoś pow odu mścić na L utynie?
— C zy nie zechciałby pan łaskaw ie m ’ pom óc 

bez zadaw ania podobnych  p y tań ?
A ndrym  zaw ahał się... T rw ało  to  bardzo  dłu<

go.
A b y  go przekonać, Larecki rzekł m u;
— Pow iem  panu  w szystko  w  swoim czasie. Ni* 

czego nie będę przed panem  ukryw ał. D zięki 1 .uty* 
now i będę m ógł rozwiązać pew ną tajem nicę, k tó rą 
mnie dręczy cal; życie. G o tó w  jestem nŁ to  noświę* 
cić cały mój m ajątek, gdy będzie trzebrI

— W niosK uię z tego, że Lutvrv m usiał pana jed* 
nak  bardzo  skrzyw dzić.

Larecki w estchnął głęboko, a po  chwili odpowie* 
dział:

— T ak  mnie się przynajm niej zdaje.
— A ch, więc pan nie jest tego pew ien?
— N ie. O , gdybym  by ł pew ien... hc hol...
— A  co w tedy, jeżeli pan się m yli? Jeżeli Lu* 

tyn  nie jest w in ien? ;
— N apraw ię poczynione zło. N ic łatw iejszego, 

jak to zrobić... pieniędzmi...
— M ożliw e. A le czem właściw ie m ogę panu 

służyć?
— O tóż, proszę pana... Ja się nie znam na spra* 

wach giełdow ych. A le czy pan  po trafiłb y  zrujnow ać
L u ty n a?

— O wszem , ale chyba z oom ocy pańskich pie* 
n iędzy, b o  m ojego całego m ają tku  na to nie starczy* 
ło b v .

— Nie dopuściłbym  do tego, aby pan ryzyko* 
wał choć groszem  własnych pieniędzy. N aw et za< 
braniam  panu wyraźnie,

— N iem a obaw y, d rog i panie. Choć m m  wie< 
le przy jaźni dla Tum iak«, ale rpc zrujnow ałbym  się 
naw et a la  znacznie bliższego przyjaciela.

— M iło  mi to  o d  p in a  słyszeć. W o lę  otw arte 
karty . Jak b y  pan sobie aa l radę z tern, co pahu  chcę 
pow ierzyć?

— W  tej chwili jeszcze r .e  wiem. Zresztą, zo* 
stawi m i pan w olną rękę?

— C ałkov Icie,..
:— N o  więc przypuszczam , że zacząłbym  od na* 

bycia wielkiej ilo ść  akcyj sp óud  szybów  naftow ych 
w  Południow ej A m eryce. Potem  rzucę je na giełdę, 
sprzedając po bardzo  n .k im  kdrśłe Rozpętam  
straszliwą zniżkę zorganizuję panikę, będę ja pod* 
trzym yy ał ta* długo, jak  będzie trzeba... czyniąc to  
za pań*  :ie ciężkie pieniądze... a  i  Lutyn zostanie cał
kow icie zrujnowany-.

— D oskonale! O to  jdż k ilk a  m oich czeków, a to 
m ój adres na  wsi. W  razie po trzeby  służę każdą dal* 
szą sumą v r k ażd e r chiwli. \

A n d ry m  skłoni* się n a  znak zgody. D o d a ł jesr*
cze:

_ — M usr.ę pana  uprzedzić, że gdy L utyn  będzie 
zrujnow any lub naw et ty lko  zagrożony, zpewnością 
zwróci się do  pana o  pom oc.

— WLaśnń na to  liczę — szepnął Larecki.
—  Ja k tc ?  W ięc  ja  z jednej strony  go będę ryj* 

now ał, a r>an z drugiej strony go będzie staw iał zpo- 
w rotem  na nog i?  A leż to  zadneg t ludzkiego m ?jąt 
ku na to  nie starczy. I pocóż wogóle w  takim  razje  
cała m oja p raca?  ■ ..

— N iech  się pan niczegc nie bo i — uspokoi! go 
Larecki — to  w szystko m oja rzecz. NiecŁ pan V 
k o  ro b i swoieM. ■;
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Lipiec

9
W terek

Weroniki

Ze sportu.
Mistrzostwa ktasy A.

O la li— Nadwiślaa 3;1 
ZaaJuione zwycięstwo dobrte grają

cej Olszy która tym apoaobem wydoi- 
tała su ze atrefy zagrożonych. Bramki 
strzelili di . Olszy : Radwan 2 i Sta
rek, dla Nadwiślanu „Bartek".

E jrona—Makkabi 2 i l
Szcząśliwe zwycięstwo Korony nad 

dobrze grającą M_ ckabią, która mimo 
snacznej przewagi nie potrafiła ją uwi
docznić cyfrowo. Zaznaczyć należy, ie  
do przegranej przyczynił się w znacz* 
nej mierze bramkarz Aftergnt, który 
centrą skrzydłowego stylowo dobił do 
bramki i Haber który przestrzelił kar
nego. Bramni strzelili dla Koronyl Sza
ry i Lamot, dla Makkabi -Spira. Sędzio
wał p. Bocbeuen.

^Zwierzyniecki—Wawel l i i  
Wynik odpowiada przebiegowi gry, 

przyczem do pauzy przeważa! Zwie
rzyniecki. a po pauzie Wawel. Bramki 
itrzeliii dla Zwierzynieckiego Konopek 
a dla Wawelu Piątek. Sędziował p. 
Schneider.

W illa  IB.— Cracovia IB. 5:0
ierby tk a ln e  rezerw ligowych przy

niosły zasłużone zwycięstwo Wiśle, li 
któraj bramki strzelili 1 Jołtysik 1, 
Fiscb, Giergiel i Frank, Sędziował p. 
Pryk.

K rsw sdria—Garbarnia IB. 2:2 
Meca na dobrym pozicmie zakończo

ny wynikiem remisowym. Bramki strze
lili dla Krowodrzy Maciarz i Nowak, 
dla Garbarni Cznb. Sędziował p. Ber* 
wald.

Dnja—Tarnovla 3l2 
Tarnoyia, mimo że jej zagraża spa

dek, grafa bez ambicji i ma obecnie

&rawie pewny spadek do kUsyniśszej. 
r imki strzelili Skorobohaty 2 i Mika. 

Sędziował p. Sławikowski.

Klasa B.
Łobzawlanka—SpartaO il (ogólny 3:2) 

Dogrywka 45-minntowa zakończyła 
się wynikiem 1;0 dla Sparty uwzględ
niwszy poprzedni stan wynik brzmi 
S;2 dla Łobzowianki Sędziował p. 
H eitaer.

K R O N I K  A K R  A K O  W  A

Wielka afera czekowa w Krakowie
Przed sądem okręgow o kar

nym w Krakowie zasiadł wczo
raj na ławie oskarżonych Salo
mon Kenner kupiec z Krakowa 
zam. ul. Berka Joselewicza 19 
oskarżony o sfałszowanie czeku 

na kwotę zł. 3.000 wystawiany 
na Spółdzielczy Bank Kredyto
wy.

Razem z nim zasiedli na ławie 
oskarżonych Michał Szancer u- 
rzędnik, zam. przy ul. Piłsud
skiego ó, oraz Herman Tf.ich, 
kupiec, zam. ul. Batorego 22, 
osk. o udzielenie pomocy w zre
alizowaniu czeku.

W edle aktu oskarżenia w pier

wszej połow ie 1934 r. osk. K en
ner podrobił podpis Moritza 
Lipschiitza który umieścił na cze
ku i taki puścił w ob ieg przy po
mocy osk. Kennera i Teicna.

Rozprawę odroczono.
Rozpr. przew. s. o. dr. Bobi- 

lewicz, osk. prok. dr. Dulęba.

Zw atortzow ać polisy austriackiego funduszu wdów i sierót po poległych

Ti ,it* m iejski: „Obrona Keyzowej".

Itpenmr kii trtakift
Adria: „Wyspa skarbów".
A t la n t ic  „h .a  chcę wiedzieć kim 
jesteś" i „Capri-Paryż-Wiedeń", 
A p o llo  „Sobowtór królewski", 
b a g a te la :  ,Jestem  zbiegiem*1 oraz 
rewja „Nt,wi goście w Bagiteli".
Dcio żo łn ierza „Nie będziesz korty* 
zaną".
Pi jm icn : ,,Dla ciebie śpiewrm". 
S i-L -c : „W buduarze dyplomaty'1 i 
„Czterech uciekinierów", 
o w ir „Kcei pazur", 
o s tn k n : „Światło w ciemności". 
(Jciccłia  „Jej Wysokość płaczka" 
Wanda : , .Więzień na urlupie11.

K aajo

Obecnie tabela klasy A, przedstawia 
się aastępająco;

Jak świetnym interesem była  
asekuracja na ubezpieczeniu na 
życie szeiokich  upośledzonych  
mas ludzkich nawet w czasie 
wojny, z czego czerpały olbrzy
mie zyski zakłady asekuracyjne 
przyczepo utrzymywały s ię  ccłe  
zastępy różnych dyiektorów^ z 
zawrotnemi płacami i falang a- 
gentów, św iadczy fakt założe
nia we Wiedniu t. z w. „A ustria
ckiego funduszu wdów i sierót 
po poległych  na wojnie*1, k tó
rej?-. oddział m ieścił się między 
innemi w Krakowie przy ulicy 
W olskiej 19. Tamże m ies iły  s.ą 
również biura Tow. Ubezp. 
„Przyszłość*1

Działalność tego zakładu po
legał. na ubezpieczaniu na ży
cie żołnierzy pozostających na

froncie.
' b y  takiego szczęścia żaden 

żołn ieiz nie uszedł, a żona prze
bywającego na froncie mogła 
otrzymać zasiłek na utrzymanie 
siebie i d zieci, to zanim go do
stała, musiała sw ego męża ubez
pieczyć, naw et bez jego woli, 
jnaczej zasiłku nie otrzymała.

Żołnierz natomiast, chcąc je 
chać z frontu na urlop do ro
dziny, musiał się również ubez
p ieczyć w okopach. Jeżeli nie 
miał funduszu na zapłacenie skła
dek, p is .ł  do domu po pienią
dze na zapłacenia tej wymuszo
nej asekuracji, mówiąc, źe ina* 
czej feldw ebe! nie wyda mu 
„urlopszajnu".

Zona i dzieci chcąc choćby  
na chwilę widzieć ojca w domu

sprzedaw ały ostatnią krowę, 
aby posłać ojcu pieniądze na 
asekurację.

Do jakiego stopnia zorgani
zowany był ten  aparat, świad
czą pow yższe wyrafinowane 
sposoby akwizycji. *

Z chwilą upadku Austrji 
fundusz ten nagle przemienił 
się  „w Polski fundusz wdów i 
shrót" i kto wie do jakich roz
miarów urósłby, gdyby nie de
waluacja marki polskiej, która 
proceder ten z miejsca utrąciła 
a z nim i ten „fundusz", który 
przepadł bez wieści.

Polis takich jest dziesiątki ty 
sięcy, które winne być przez 
inicjatorów tego wyłudzonego 
grosza zwaloryzowane.

Wybuch w cyrku Staniewskich
Dnia 6 IV. 1935 r. przybył

do Krakowa „CyrkStaniew skich 
pod wodą** i rozłożył swoje n r- 
mioty na Błoniach.

Podczas puszczenia motoru 
Diesla na-tąpił w ybuchoylindra  
i odłamki żelazne od cylindra 
ugodziły stojącego obok W ła 
dysław a Czaka, któiy dvznał 
rany na czole ora?: utraty lew e

go oka.
Dnia krytycznego Emil Klatte 

maszynista zwrócił się do dyr. 
cyrkn, Feliksa Miotełki o 
dostarczenie mu t. zw. „Press- 
luftu“ ten nie roznmiejąc po nie
miecku kupił od firmy „Perun" 
w Krakowie zamiast zgęszczone- 
go powietrza, butlę tlenu, skut
kiem czego nastąpił wybuch.

Wczoraj stanął za ten czyn 
dyr. cyrka Miotełka przed są 
dem okręgow o karnym w Kra
kowie.

Sąd po przeprowadzonej roz
prawie skazał osk. M iotełkę na 
6 m iesięcy więzienia.

Rozpr. przew. s. o. dr. Bobi- 
lew icz, osk. prok d i. Dulęba, 
bionił adw. dr. Scuónfeld.

Kraków G. l i . 57 Hejm 12.03 Tr. i  
Wars*. 12.15 Płyty 13.00 T .im . * 
Wars*. 16.15 Płyty 16.30 Transm. z 
Wara*. 17.00 Kunce-t 13.00 Transm. * 
Wilna i Wars*. 13.15 Cała Polska śpie
wa 13 '• Skrzynka techniczna 13.45
Piyty 19 15 Koacerr 17.30 Transm. * 
Wara*. 20.00 Odczyt 20.10 Tranzm. * 
Wars*, i Torunia lz.30 Wiadomości 
aportowe.

Nocny dyżnr aptek
Apteka pod ZłotymTygrysem Szcze

pańska 1, pod Aniołem Stróżem Ko
ściuszki 18, pod Temidą[Długa 66 
pod barankiem Mikołajska 4, Niebie
ska Starowiślni 77 

Apteka Podgórska Rynek .9

Nuwi gUr pkt. st bramek
Zwiai -yoiacki 9 13 17:6
Podgórze 1 1- 19:8
Korona 10 12 22:17
Krowodrza 9 12 13:11
Unja 10 9 13:17
Wawel 8 8 17:15
Olsza a 8 12:12
Grzegórzecki 9 7 12: 3
Makaibi 8 6 9:10
Nadwiślan 8 6 12l.ro
T anoyia 10 5 19:21
Legja 7 5 8:15

Matura w gimnazjum  
VI. w  Podgórzu

Egzamin dojrzałości w państw. 
Gimnazjum VI na Podgórzu, 
który się odbył pod przewod
nictwem p. dyrektora Edwarda 
Turschmida, złożyli następujący 
abiturienci: Bartnicki Józef, Cu- 
kier*n=i Izak, Dąbrowski Eugen
iusz, Dobranowski Stefan, Fin- 
ster Marceli, Fronik B olesław , 
Gawlikowski Kazimierz, Johan
nes Berisch, Kaszuba Kazimierz, 
Kozik Klemens, O rzeł Edward, 
Rączka Eustachjusz, Rogowski 
Adam, Schull Henryk, Słomka 
Stefan, Sochacki Adam, Śpiewak 
Stanisław , Tropp Artur, W ac
ław Edward, Weintraub Maury
cy , W ilkosz Jan.

D o egzaminu dojrzałości nie 
dopuszczono 3, reprebowano 7.

Morderstwo 
pod Krakowem
Na łąkach koło Mogilan zo

stała zamordowana lat około 30 
licząca służąca jednego z g o s
podarzy we wsi Wolica.

W ładze prokuratorskie badają 
tło zabójstwa, a policja w szczę
ła pościg za mordercą.

Strażnik kolejowy przed sądem w Krakowie
Na ławie oskarżonych w s ą 

dzie okręgow o karnym w Kra
kowie zasiadł wczoraj 36-letni 
strażnik kolejowy Antoni Ko
nopka z Lednicy Goi nej.

W edle aktu oskarżenia spra
wa przedstawia się następujące: 

Dnia 9 1935 w W ieliczce p eł
nił junkcję przy ul. Mickiewicza 
przy zamykaniu otwieraniu

rampy, osk. Konopka.
G dy owego dnia przejeżdżała 

motorówka, Konopka nie pod
niósł rampy, tak że  pociąg a 
względnie motorówka, wjechała 
na rampę, skutkiem czego m ógł 
spowodować katastrofę komuni
kacyjną. Charakterystycznem jest 
to, że pełniący służbę na stacji 
dyżurny ruchu, podobno po tej

katastrofie dostał zapalenia opon 
mózgowych i znajduje się obec
nie w szpitalu d k  obłąkanych  
w Kobierzynie.

K ozpiawę odroczono.
Rozpr. przew. s. o. dr. W asi

lewski, osk. prok. dr. Jarosiński 
bronił adw. dr. Jóżef W oźnia
kowski.

Aresztowanie „biskupa" starokatolickiego
Znany n a  W ołyniu jest„bisknb“ 

kościoła starokatolickiego, jar- 
gielew icz który błogosławi związ
ki małżeńskie, udziela rozwody, 
prowadzi księgi stanu cyw ilnego  
i t d.

Jak się dowiadujemy, władze 
śledcze zebrały przeciwko Jur
gielew iczow ie obfity materjał do

wodowy, jako o zwyrodnialcu i 
rozpustniku. Tam, gdzie samo
zwańczy biskup, w liturgicznych  
szatach obrządku' rzymsko-kato
lickiego, „błogosław ił" swych  
„wiernych", działy się jedno
cześn ie ró trętn e orgje.

Ofiarami tych ofiar padała 
przedewszzstkiem młodzież wiej

ska, ch łopcy, których „biskup  
Jurgielewicz, po upiciu alkoho 
Jem, czynił powolnymi swym  
zwyrodniałym, seksualnym in
stynktom.

Aresztow anie „biskupa przy
jęli jego wyznawcy z ogr. mue.ir 
przygnębieniem.

W ybuch petardy  
w dom u rabina

Mieszkańcy Stanisławowa byli 
obudzeni wczoraj wstrząsają
cym hukiem, jaki rozległ się w 
kamienicy należącej do rabina 
Nebenzahla, m ieszczącej się 
przy ulicy Roj. iwskiego pod Nr. 
32.

Natychmiast na miejscu w y
padku zjawiły się władze poli
cyjne. Ustalono, że w pccze? 
kalni Kasy związkowej, której 
rabin N ebenzahl jest prezesem  
wybuchła petarda, która zdemo
lowała urządzenie pokoju, wy
rywając drzwi i wysadziła szyby  
w całym gmachu. Petarda była
skonstruowana ze starego poc.- Łazarza.

sku armatniego i połączona z 
zegarowym mechanizmem,

Na miejsce wypadku zjawił 
się również płk. Goertz, który 
opieczętow ał miejsce lokalu, aż 
do czasu przybycia komisji są 
dowej.

S am ob ójstw o m aa ik irzystk i 
w K rakow ie

Wczoraj rano wyjeżdżało Po
gotowie Ratunkowe na ul. O l
szewską, gdzie Józefa W itków- 
na, manikirzystka, zam. Rako- 
wice L. 81, wypiła w celach  
samobójczych pewną ilość jo
dyny.

Powodem kroku samobójczego  
był zawód miłosny. W itkównę 
przewieziono do szpLula św.

Stra jk  prostestacyjny 
kelnerów w „Esplanadzie

W sobotą dnia 6 liper bt. 
w ybuchł strajk kelnerów w ka
wiarni „Esplanade" w Krakowie 
spowodu złego traktowania ich 
przez właściciela kawiarni p. 
W ołkowskiego, który zamiast 
traktować swoich pracowników  
po ludzku, posługuje się dobra
nym dorywczo personalem po
mocniczym i ogłasza w jednym  
z dzienników krakowskich, że 
poszukuje kelnerów „niestowa- 
rzyszonych".

A le czy tamci dadzą się  trak
tować jaK bydła ?...

Urzędnik skarbowy 
przed rądem  w Krakowie

Na ławie oskarżonych w są
dzie ukięgowo karnym >w Kra
kowie zasiadł wczoraj 35-letni 
urzędnik sikarbówy, Jan Pawlik 
zamieszkały przy ul. św. T e
resy w Krakowie, oskurżony o 
nieumyślne SDswodowanie k_fa- 
strofy komunikacyjnej, skutkiem  
czego kilka osób zostało -annych.

Dnia 18 II. 1934 r jechał nie
przepisową stroną ulicy Wiślnej 
w kierunku Głównego Rynku na 
własnym motocyklu.

W chwili gdy dojeżdżał do 
ul. św, A nny wjechał na ch od 
nik i poprzewracał kilka osób, 
które zostały ranne.

Rozprnwę odroczono.
Rozpr. przew. s. o. dr. Bobi- 

lewicz, osk. prok. dr. Duięoa.
Zamach m orderczy 

w  Ludw inow ie
Wczoraj na stację pogotow ia  

ratunkowego o gods. 16 zg łosi
ła się Elżbieta Leib er, lat 26, 
zam,  ̂ przy ul. Luawinowskiej 
19. Została ona ugodzona no
żem w idatKę piersiową przez 
Fr. Kunthafta, u którego zamiesz
kiwała jako sublokatorka.

Zadana rana jest głęboka. 
Ranną odstawiono do szpitala. 
Kunthaft znany jest jako awan
turnik.

Tajemnicze zam ordow anie 
kupca lydów skięyó

Sołtys wsi M ielniki-Rzeczyc- 
kie, w pow. koszyskim, natknął 
się w lesie na rozkładające się 
zw łoki Arona Paoiora, kupca 
leśnego m-ca m. Ratnr., Zamor
dowany był przebity, bagnetem  
czy innem teg c  rodzaju, narzę
dziem.

Dochodzenie policji ustaliło, 
że Papior w yszedł z domu w 
kierunku Mielników, mając di zy 
sobie 240 zł. gotówki. Po prze
szukaniu ubrania okalało się, 
że nie wszystkie pieniądze zo
stały Zabrane, a natom iast zosta ł 
zabrany weksel wystawiony na 
nazwisko Pinkusa Bauermutera 
z Ratna.

H -letni chłopak  
potrójnym  m ordercą

Sąd przysięgłych w L/nzu roz
patrywał nitinotowaną dotych
czas w kronice kryminalnej spra
wę strasznego morderstwa, po
p ełn ionego przez 14-Ietniego 
chłopce Jana Uerbdrmassera,

Młody parobek w celach ra
bunkowych wymordował kolej
no całą rodzinę sw ych ch lebo
dawców w liczbie 3 osób.

W  czasie rozprawy U eber- 
masser nie okazał najmi iejszego  
żalu. W yrok, skazujący go na 
10 l a t w i ę z i e n i a  przyjął 
spo ko jem.________________

ze

REDAK CJA i A D M IN ISTR A C JA ; Kraków, ul. Na Gródku 2 — Teł *or. 173-02 (od godz. 8-  11 w poi.
C ENY O G ŁO SZE Ń : w Kronice k-akowskiej cała sti ona 800 zł., pół itrony 500 zł. wiersz mm, 50 gr. 
O dpowiedzialny Reaakter i W ydawca Alfred Kwiatkowski

Drobne 15 ; roszv za wyraz
Drukarnia „Monopol" Kraków Na Gródk 2 Telefon. 173*02


